
Sonata, 16 września
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na <wy- 
stkich pocztach cesarstwa nieuneckiegu 
w Amtryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preis- 

iste p. 1893 Abtheilnng II. 8. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 

uQn.mv no 80 fen.

A JENCYE KURY ERA POZNAŃ S K I E GO. Straasbnrgn, Stuttgardzie, Wiednin, Wroclawin, Znrychn. —
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Inpakn, Monac ram, orym ijavasLaffite & Comp, w Paryżu place de la Bonree 8.

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. Ma™

Poznań, 15 września.

Prasa rosyjska o manewrach w Alzacyi 
i o wizycie rosyjskiej <w Talonie.

Z powoda obecności na manewrach niemieckich 
księcia Neapolu, „Nowoje Wremia“ przypomina naj
przód, co Wiochy winny Francji, a dalej pisze w te 
słowa:

„Obywatele narodu, obrażonego przez Wiochy, 
muszą się zdobyć na dużo patryotycznój zimnej krwi, 
żeby spokojnem okiem spoglądać na to, co się dzieje. 
Braku tej zinrnój krwi, przynajmniej na pozór, nie 
będzie. Depesze paryzkie donoszą, że wycieczka 
księcia Neapolu nie pozbiwi Francji spokoju, ale 
że naturalnie Francya wycieczki tój nie zapomni.

»Istotnie najlepiój, żeby na manewra w Alza- 
cyi i Lotaryngii, Francuzi odp wiedzieli obojęino- 
śoią. Narodowa miłość własna Francuzów będzie 
miała prędko zadosyćuezynieoie w rewizycie eskadry 
rosyjskiój i w stałem jój przebywaniu na morzu 
Bródziemnem(!). We wypadkach podobnych ważną jest 
rzeczą, żeby czyny, obrażające uczucia narodowe, nie 
pozostały bez przeciwwagi w innym wypadku, łechcą
cym mile ową miłość własną. Na świetne przyjęcie, 
zgotowane w Metzu dla księcia Neapolu, Francuzi 
będą mogli odpowiedzią świetnością przyjęcia eska
dry rosyjskiój (!)“.

„Swiet“ idzie za przykładem „Now. Wremii“ 
i jo premisach, przypominających zasadę, że w po
lityce nie masz miejsca dla wdzięczności, tylko dla 
rozomu i interesu, dziennik wyraża się, jak nastę
puje:

„Rosj a zbawiła Prusy w latach 1806 i 1807, 
ale Prusy w r. 1812 idą wespół z innymi gromić 
Rosyą. Rosya w r. 1849 zbawiła Austryą, która w 
r. 1852 urządza koalicję przeciwko Rosyi. Francya 
ratuje Włochy, a wnuk Wiktora Emanuela obraża 
Francyą(!) Cesarz Wilhelm corocznie urządza ma
newra w Alzacyi i Lotaryngii, corocznie bodzie tem 
Francyą i uczucia narodowe Francuzów, ale w roku 
bieżącym przeszedł wszystko. To już nie widz na
czelny, zajęty inspekcją wojsk, lecz jakiś tryumfa
tor, przygotowujący się do czegoś nadzwyczajnego. 
Dla spotęgowania obrazy, wymierzanój Frań uzo ■), 
młody władca Niemiec zaprasza nast^ę tronu wło
skiego, który łączy się z Niemcami i depce nieza- 
gojoną ranę Francyi, i występuje w r li bezdusznego 
i złego wroga Fran yi. (!)

„Genialny Cesarz Rosyi, Piotr Wielki, uprą 
wiał inną zasadę. N.e znał zdrady i niewdzięczności 
w polityce, zarówno jak w stosunkach prywatnych, 
wymagał wdzięczności. Naród rosyjski ocenił wiel
kość zasad swego władzcy i brak uczuć szlachetnych 
w polityce poczytuje — risum teneatis — za obrzy
dliwość. Wielki naród traci na tem, gdy w spra
wach swych nie przestrzega ideału, zakreślonego 
ludzkości przez bóstwo, ale wygrywa, gdy wodzowie 
jego rządzą się uczciwością rycerską. (O hypo 
kryzyo!)

„Cesarz niemiecki, żądając od narodu włoskie 
go złój tprawy(l) zaś Włosi, stosując się do tych 
żądań, przekonają się niebawem na upadku uczuć 
moralnych w narodzie i armii, ż-i poglądy i czyny 
ich fałszywe, albowiem naiody ich nie mogą się ani 
szczycić, ani też godzić z postępkami nader wątpli- 
wój natury w znaczeniu moralnem.“

** *
„Tak więc — pisze „Grażdanin“ — wstępu

jemy znowu w strefę sympatyi francuzko-rosyjskich. 
Już dzisiaj prasa frant uzka przepełniona jest nader 
gorącemi artykułami z okazyi zapowiedzianój wizyty 
w Talonie. Jeśli dzisiaj tak gorąco piszą, to trudno 
wyobrazić sobie, co to będzie na 1 (13) października, 
w dzień wizyty.

„Cóż? — tem lepiój, powie każdy rozsądnie 
myślący Rosyanin; najprzód — dla tego, że sym- 
patye te nic nie kosztują; powtó.e — że ujawnienie 
ich jest najzupełniój na czasie wobec manewrów 
w Metzu i dziwnego co najmniój zachowania się 
rządu niemieckiego względem Rosyi, a po trzecie — 
że przy przeciwstawieniu trój przymierza Sympatyi 
dwóch narodów, dochodzi się do równo»?#’» » osta
tnia jest najlepszym zadatkiem pokoju.

„To święto sympatyi dwóch narodów nabiera 
znaczenia symbolicznego, jako ostateczne rozstanie 
się z Beri nem, który, oddając «u sprawiedliwośo, 
zdziałał wszystko, co mógł, żeby odsunąć od siebie 
Rosyą pod każdym względem. Dzisiaj niewiadomo 
jeszcze, jak się rozwiną wypali polityczne w Euro
pie, ale wiadomem jest dogodnie ó w brak mą
drości, (?) z jaki^n Nismcy pokierowali swą politykę 
względem Rosyi i Francyi brak, który mężów stanu 
Niemiec, patrząc^ h na wysuwanie się Rosji z pod 
opieki Berlina, pozbaw* umiejętności zaproponowania 
Rosyi dogodnój dla «bu i równoprawnój przy
jaźni. Następcy ks Bismarcka wszystko zdziałali, 
żeby wymykającóH« i“ Rosyi dskwzyó tyle, że 
usuwa się pcd ważeniem najbardziój nieprzyjemnem. 
Przyjdzie czas.#dy mężowie stanu Niemiec powie
dzą sobie: pełniliśmy gruby błąd (?) — to nie
wątpliwa; a1 tymczasem błąd poprawić się nie da, 
a przeszłoś r,’w wróci.

pożyliśmy już dość czasu i możemy ścisłe 
obliczyć co kosztowały Rosyą przyjaźń polityczna 
Niemie ’ ich opieka pieniężna i zbożowa. Walory 
nagzero2myślbie obniżano w kursie, a co się tyczy 
OpiPi zbożowój, to chociaż Niemcy twierdzą, że 
wraa celna pozbawia Rosyą wywozu do Niemiec na

500 milionów marek, ale zapominają, że dzięki cłom 
bojowym niemieckim, pozycya Rosyi względem wy
wozu do Niemiec staje się do pewnego stopnia po
dobną do położenia wydawcy dziennika, który abo
nentom swym naobiecywał tyle premiów, że im wię- 
cój ma prenumeratorów, tem mu jest trudniój i 
ciężój. (?)

„Bądź co bądź, chociaż Niemcy krzyczą, że na 
wojnie celcój one tracą mało, a Rosya dużo, opinia 
zaś publiczna w Rosyi zachowuje się obojętnie, jedno 
powinni dobrze sobie zanotować mężowie stanu Nie
miec, że bez względu na to, czy dużo czy mało tra
cimy na wojnie celcój, bez względu na to, czy po
czynią nam Niemcy ustępstwa, czy nie, ogromna wię
kszość umysłów w Rosyi przekłada zupełne zerwanie 
handlowe z Niemcami, nad każdy układ, chociażby 
z pewnemi ustępstwami.

„Albo zupełna równość Rosyi i Niemiec, albo 
nic — oto hasło przyświecające w Rosyi obecne
mu sporowi celnemu pomiędzy nią a Niemcami.

„Powtarzamy więc — czy mądrze zrobili Niem
cy, że do takiego stanu doprowadzili umysły w Ro
syi ? (sic !)

„Co do stosunków francuzko-rosyjskich i uro
czystości wizytowych, przypadających nieomal jedno
cześnie z rozpoczęciem układów handlowych z Niem
cami, to pożądanem jest, żeby polityczny grunt Fran
cyi do tyła utrwalił się po nowych wyborach, żeby 
stał się jasnym, określonym i trwałym zarówno w in
teresach Europy, jako też i samój Francyi. Pra
ktyczna doniosłość sympatyi francuzkich zależy wy
łącznie od trwałości rządu we Francji. Czas już, 
żeby Francuzi pojęli to. Przecież cokolwiekby mó
wiono, każdy zgodzi się ze mną — kończy „Grażda 
niu8 — że tak wielkie państw *, jakiem jest R sya, 
posiadająca swój rząd trwały, nie może bez ryzyka 
nadawać swym sympatyom odcienia śmieszności, to 
jest przyjaźnić się z narodem, którego władza pań
stwowa ma być igraszką kaprysów ludzkich i prądów 
stronniczych.“ (!)

Oświadczenie.
W obec nieuzasadnionego twierdzenia „Orę

downika“, jakoby znaczna część duchownych 
Archidyecezyi podzielała jego zasady, i w obec 
przechwałek „Orędownika“ i „Postępu“, że im 
się udało zerwać solidarność rzekomo w obronie 
moralnych i materyalnych interesów naszego 
społeczeństwa, my niżej podpisani kapłani 
oświadczamy jednomyślnie, jako apostołowie zgody 
i pokoju, że nietylko nie podzielamy zasad 
w tych pismach głoszonych, ale wręcz odrzu
camy insynuacyą wszelkiego z niemi wspólni- 
ctwa, i upatrujemy w rozbiciu solidarności jak 
najgroźniejsze niebezpieczeństwo tak dla Kościoła, 
jak i narodu.

7. Ksiądz Laskowski, dziekan Pleszewski, 
Ks. Basiński. Ks. Rymarkiewicz. Ks. Michni
kowski. Ks. Taczanowski. Ks. Muller. Ks. 
Bembenek. Ks. Szubert. Ks. Graczyk. Ks. 
Kałuha. Ks. Jaskólski. Ks. Zeidler. Ks. Gi- 
basiewicz.

8. Archikatedra gnieźnieńska. Ks. Gde- 
czyk. Ks. Raatz. Ks. Wlazło. Ks. Kubliń- 
ski. Ks. Gieburowski. Ks. Opieliński.

9. Ksiądz Sobeski, dziekan Kcyński. 
Ks. Kucharski. Ks. Gajowiecki. Ks. Józe- 
wici. Ks. Leśnik. Ks. Kowalik. Ks. Ziół
kowski. Ks. Kociński. Ks. Górski. Ks. 
Kempski Ks. Hoffmann. Ks. Ryński.

Przez pomyłkę wydrukowano wczoraj 
„Ks. Ertman, dziekan kcyński“, zamiast: 
Ks. Ertman, dziekan ż n i ń s k i.

Zapiszmy to sobie w pamięci!

ekonomistów, który się odbył bezpośrtdaio po jubi
leuszu wielkopolskiego myśliciela. Jak wiadomo nie 
zajmował się ten zjazd jako taki sprawami czysto 
polityeznój natury, nie zabrakło atoli i tutaj sposobnej 
chwisi, z którój zręcznie korzystają *. wypowiedział Jego 
Magn. rektor uniwers. krak. i wiceprezes reiehsr&tu 
wiedeńskiego dr. Madeyski przy wspólnój uczcie, 
danój na cześć Zjazdu, świetną mowę, w którój ja
sno i zwięźle, z wytrawnością, przynoszącą zaszczyt 
mówcy, jako politykowi, ocenił dzisiejsze uasze po
łożenie w Austryi i pcd panowaniem pruskiem. Po
daliśmy już wczoraj w całój rozciągłości mowę czci
godnego rektora wszechnicy jagiellońskiój, obawiamy 
się atoli, czy wobec nawała przedmiotów odnoszą
cych się do jubileuszu hr. Cieszkowskiego i III Zjazdu, 
głos dr. Madejskiego został przez wszystkich dostate
cznie uwzględniony i zrozumiany — i dla tego po
zwalamy sobie raz jeszcze powrócić do tego samego 
przedmiotu.

Dziękujemy przedewszystkiem Jego Magnifi
cencji Rektorowi wszechnicy jagiellońskiój za zwró
cenie uwagi na potrzebę pielęgnowania w narodzie 
solidarności, wynikająeój z idei narodowój jako nie
zbita żelazna konsekwencja dla publicznój działał 
nośei naszój. Wobec niegodziwój zaciekłości i zgubne 
go uporu naszych secesyonistów, którzy mieli czoło 
oświadczyć przez swój organ, że wolą raczój, aby 
żaden poseł polski nie przeszedł, zanimby mieli po
zwolić na wybór nieprzyjemnego sobie kandydata — 
jakże wymownie brzmiały słów -, p. Madejskiego, gdy 
mówił: „Zerwać solidarność w naszym naro
dzie, to znaczy podnieść rokosz, wyznawać 
nieszczęsne liberum veto, samowolnie prze
dłużać pasmo pokuty narodu, ściągnąć na 
siebie przekleństwo przyszłych pokoleń.“ Pa
nowie Szymańscy, Knapowscy i Offierscy, i ilu was 
tam jeszcze uwodzicieli ludu, zanotujcie sobie dobrze 
te wyrazy — może one wreszcie przemówią do wa
szego sumienia!

Pięknie s harakteryzował mówca ideę organi
czną, jako gwiazdę przewodnią naszego społeczeństwa. 
„Odkąd — mówił — Opatrzność cheiała, że straci
liśmy odbrębność polityczną, odtąd nie mamy już 
takiego trwałego materyaluego punktu oparcia, który
by nas trzymał jako jeden naród niezawiśle od 
naszego działania. A przecież naród . jakieś jedno 
wspólne oparcie mieć musi. Bo taki już jest, bieg 
dziejów, że na pamięci i wdzięczności ludzkiój na
ród przyszłości swojój budować nie może i nie po
winien. Więc brak materyaluego oparcia musimy 
zastąpić inną wspólną nam jedną siłą moralnój war
tości. Taka siła leży w idei organicznój. I to jest 
nasza druga wspólna myśl przewodnia.

Nie nam burzyć, negować, ale stawiać, budo
wać nam trzeba. Bo im więcój świat rozpada się 
na atomy, tem większe zadanie, tem większą siłę 
musi mieć nasza działalność dodatnia i organiczna.

My, czynnie historyi dowieść musimy, 
że jesteśmy czynnikiem dodatnim, na któ
rym — jeśli mu się da potrzebną swobodę 
organizacyą społeczną i państwową śmiało 
i spokojnie oprzeć można.“

Wobec niebywałych zaczepek, jakich tak zwa
ne stronnictwo ugodowe doznało nie tylko ze strony 
rozczochranych trybunów ludowych, ale nawet ze 
strony ludzi, po których większój dozy choćby umiar
kowania i wyrozumiałości spodziewać się należało, 
będzie dla niego, a mianowicie dla naszego Koła 
polskiego w parlamencie niemałą pociechą zdanie, 
które o naszych ostatnich występach politycznych 
wydał mąż tak wypróbowanój cnoty, znany z pa- 
tryotyzmu, a przytem tak wielkiój zażywający po
wagi w świecie politycznym i naukowym.

Dostojny mówca powiedział:
„Powtarzają się w każdem państwie chwile 

krytyczne. Myśmy mieli podobną chwilę w au- 
stryackiój dzielnicy 16-cie lat temu. Wtedy 
otwarły się oczy wszystkich, bośmy wykazali, że 
naród nasz to silny i pewny czynnik organiczny. 
Od owej chwili uznano nas jako siłę w tem państwie 
i odtąd datuje się większe wzmocnienie kraju i na
rodu. Nie mogę tu pominąć tój podniosłój dla nas 
a doniosłój wogóle chwili, kiedy potężny Władzca 
monarchii, zamieszkałój przez tyle narodów, przy
bywszy do naszego kraju, wyrzekł te szczere a wiel
kie słowa: jestem szczęśliwy, że znowu przebywam 
w tym kraju, w którym wszyscy tak dobrze się ro 
zumiemy. ,

I we Waszój dzielnicy państwo znajdowało się 
niedawno w chwili krytycznój. Mogę Was zape
wnić, że myśmy tam z bijącem sercem od
czuwali tę chwilę wielką i dla Was tak 
twardą. Ale wiadomość o Waszem zacho
waniu się przyjęliśmy ze spokojem, uzna
niem i z całem do Was zaufaniem. Wyście 
spełnili Waszą acz ciężką powinność.

Tego rodzaju zaparcie się, wykazujące tak 
wielką zdatność organiczną, według prawidłowój po 
litycznój logiki faktów, hlstorya nagradza natych
miast uznaniem i wymiarem polityeznój sprawiedli 
wości.

Czy to nastąpi — nie! o tem me wątpię na 
chwilę — lecz czy nastąpi tak rychło i w tych roz
miarach, jak Wam się należy, tego nie wiemy.

Nie od Was zależy wysnuwać ztądkon- 
sekwencye, wyście spełnili co do Was należało. 
Mam to przekonanie, że rozumne, przezorne 
i godne postępowanie Wasze i nadal musi 

1 zniewolić czynniki decydujące do uznania i

Minęły tak świetne dla naszego grodu chwile 
Jubileuszowój uroczystości hr. Augusta Cieszkow
skiego, z którój jak najszersze warstwy społeczeń
stwa wynieść mogły to przekonanie, że niezwykłój 
miary musi to być mąż, któremu nie tylko przez 
najlepszych wybrańców swoich składał hołd własny 
naród, ale którego nie omieszkały uczcić w tym dniu 
pierwsze ludy Earopy przez takich uczonych, jak 
Michelet, Lasson, Charles Robert, Roepell i wielu 
innych. Jubileusz Cieszkowskiego wykazał dopiero 
w calój pełni zasłngi i w-zechstronność naukowego 
horyzontu jubilata, który nie tylko jako flliozof po
święcił się filozoficznym spekulacjom, ale jako 
ziemianin-myśliciel pracował nad podniesieniem ról- 
nictwa w drodze reform ekonomiczno-społecznych 
i w tój dziedzinie zdobył sobie wiekopomne zasługi. 
Będziemy jeszcze mieli sposobuość powrócić do tego 
przedmiotu — dzisiaj pragnęlibyśmy zwrócić uwagę 
czytelników na jeden epizod zjazdu prawników i

dania Wam tego, czego Wam potrzeba. Z ca
łego serca tego Wam życzymy. r

Więc na cześć i pomyślność polskich kół 
w Berlinie w ręce obecnych tu wice-prezydentów 
tychże hr. Żółtowskiego i szambelana Cegielskiego 
wznoszę ten toast.

Gorące oklaski, jakiemi podziękowano rekto
rowi Madeyskiemu za to uznanie, świadczyły, że cała 
sala podzielała jego uczucia, a odpowiedź nestora 
naszego obywatelstwa, czcigodnego hr. Marcelego 
Żółtowskiego z Czacza, znanego w całój Polsce 
z nieposzlakowanego charakteru i gorącój miłości oj
czyzny, męża, który całem życiem stwierdził, że umie 
i pragnie pracować nie tylko dla siebie, ale i dla spo
łeczeństwa, niech nam będzie otuchą, że dobra spra
wa z czasem zjedna sobie najszersze warstwy.

He. Żółtowski słusznie zauważył, że w życiu 
publicznem zawsze i wszędzie jedną formułką kiero
wać się nie można; stronnicy t. zw. polityki ugodo- 
wój mogą się mylić, jak wszyscy śmiertelnicy, ale, 
dopóki przeciwnicy nie przekonają się, że błądzą 
z samowiedzą, dopóty zapatrywanie ich zasługuje na 
taki sam szacunek, jak każle szczere, uczciwe 
zdanie.

Fałszerstwal

Z dalekich stron.
„Orędownik8 w nr. 208 pisze o partyi dwor- 

skiój na G. Slązku. Są ludzie chorzy, którzy wszy
stko żółto widzą. Są też ludzie chorzy na umyśle, 
co wszystkich ludzi za swych nieprzyjaciół uznawa- 
ją. Podobnie idzie i „Orędownikowi. — W Pru
sach Zachodnich nie ma żadnój partyi dworskiój i 
partyi ludowój, lecz tam Polacy stoją z jeduój stro
ny jak mur, a Niemcy z drugiój strony. „Orędownik“ 
i tam" się dopatrzył jakichś partyi między Po
lakami” i za to dostał swego czasu od „Gazety 
Gdańskiej“ należytą odprawę. Na Górnym Slązku 
też nie ma żadnój partyi dworskiój. Są tam tylko 
Polacy, co się czują Polakami; są tam też i Polacy, 
co mówią wprawdzie po polsku, lecz czują się Niem
cami i w każdój sprawie łączą się z katolikami 
Niemcami. Oi ostatni założyli nową gazetę: „Ku- 
ryera Górnoślązkiego“, — pierwsi mają „Katolika“, 
„Nowiny Raciborskie“ i „Gazetę Opolską“. „Kurye- 
ra Górnoślązkiego“ założyli księża, lecz czy wszy
scy, bardzo wątpimy. A że Kardynał ks. Kopp się 
da tój sprawy mięszat, tego „Orędownik“ powinien 
dowieść, a nie na wiatr twierdzić.

Jestto zaś umyślnem fałszerstwem, jeżeli „Orę
downik“ porównywa założycieli „Kuryera Górno
ślązkiego“ tj. onych księży górnoślązkich z księżmi 
poznańskimi.

Ojciec św. w liście do ks. Biskupów węgier
skich upomina duchowieństwo, ażeby się nie odda
wało za wiele polityce, tak iżby się mogło zdawać, 
że więcój dba o sprawy ziemskie mz o sprawy 
Boże. I bardzo słusznie! Lecz pytamy się, zkąd 
„Orędownik“ lub inny redaktor wiedzieć i osądzić 
może, że ten a ten ksiądz oddaje się za wiele po
lityce? Że się może oddawać, o tem nikt nie 
wątpi, tego i Ojciec św. nie zaprzecza. Tu chodzi 
tylko o to „za wiele“, a to jest bardzo trudna 
sprawa do osądzenia.

Sw. Paweł zaś nie mówi, jak „Orędownik“ 
pisze: „Nikt, który Bogu służy, niech się nie 
miesza ('■'■) do spraw świeckich“, tylko mówi: „non 
se implicat“ tj. „nie wikła się“, to znaczy: 
nie oddaje się tak, iżby się uwikłał w sprawach 
świeckich, w nich zupełnie ugrzązł i utonął, iżby 
o Bogu zapomniał.

Gdy zaś księża redagują? gazety, to jeszcze 
z tego wcale nie wynika, że się za wiele oddają 
polityce, bo ta redakcya może być różna.

I nam się nie podoba zakładanie „Kuryera 
Górnoślązkiego“ i nie rozumiemy, dla czego Polacy 
na Górnym Slązku mają swe zbawienie upatrywać 
w ścisłem złączeniu się z niemieckimi katolikami, 
którzy ich biją, lecz zbijać ich ustępem z encykliki 
Ojca św. i źle przetlómaczonym cytatem św. Pawh, 
to doprawdy śmieszne.

A gdzie i kiedy księża poznańscy okazali, że 
czują się Niemcami i tylko w centrum swe zbawienie 
upatrują ?

My o tem nic nie wiemy, a jeżeli „Orędownik8 
wie, niechże powie.

Oo „Orędownik8 majaczy o 2 godzinach nauki 
religii, w których ma się wszczepiać po polsku nie 
duch polski narodowy, lecz duch pruski, przechodzi 
wszelkie pojęcie. Czy „Orędownik“ na seryo myśli, 
że księża zamiast leligu, wszczepiają ducha narodo
wego ? Jest to majaczenie i nic więcój.

Ludzie, którzy nie mają pojęcia o religii, cy
tują na poparcie swoich bałamutnych twierdzeń ..chę
tnie pismo święte lub wyroki Kościoła. Zydki i ma
soni są w tój sprawie mistrzami. Lecz gdy tacy lu
dzie coś cytują, to trzeba im dobrze na palce pa
trzeć, czy też nie fałszują.

Zacytował „Orędownik“ (i inne gazety) prze
ciwko księżom górnoślązkim, założycielom „Kuryera 
Górnoślązkiego“ encyklikę Ojca św. do Biskupów 
węgierskich, ale dopuścił się zarazem „małego“ fał
szerstwa, które całą rzecz zmienia.

Faktem jest, że lad górnoślązki niechętnie łączy 
się z poznańskim, a duchowieństwo górnoSlązkie nie 
lubi redaktorów poznańskich, a to dla tego, że ich



pojęcia, zapatrywania i nawet sposób mówienia są 
różne.

Śmieszne tóż jest, że „Orędownik“, który 
swego Arcybiskupa nie szanuje, którego Ojciec św. 
pochwalił, ucieka się do encykliki tegoż Ojca św., 
gdy duchowieństwu górnoślązkiemu chce dać naukę.

Lekarzu — można „Orędownikowi“ powiedzieć 
— uzdrów najprzód sam siebie, a wtedy lecz 
drugich.

Od księdza Patrona Lissa
otrzymał bochumski „Wiarus“ następującą 

O ćt e z w ę.
Z przeszłego numeru „Wiarusa Polskieg“ wie

dzą czytelnicy, co zaszło w Poznaniu. Po tak uro- 
czystóm potępieniu partyi „Orędownikowej“ przez 
ks. Arcybiskupa i całe duchowieństwo, oświadczam, 
że nikt nie może dwom panom służyć — Bogu i sza
tanowi, Kościołowi i światu, prawdzie i fałszowi, 
Duchownśj Władzy i jój wrogom jawnym czy skry
tym. Tutejsze więc Towarzystwa polsko-katolickie, 
ani ich członkowie nie mogą nadal ze spokojnem su
mieniem czytać ani „Orędownika“, ani „Postępu“, 
ani tóż odbitek czyli przedruków orędownikowych 
„Głosu Polskiego“ i „Jedności“. Gdyby jakie to
warzystwo polsko-katolickie od 1 października r. b. 
zaabonowało powyżój wymienione pisma, do takiego 
towarzystwa żaden ksiądz katolicki nie przyjdzie. 
Członkowie prywatnie czytający od 1 października 
powyższe pisma, powinni bjć z Towarzystwa wyklu
czeni tak dobrze, jak czytający gazety socyalisty- 
czne.

Zwracam też na to uwagę, że członek wyklu
czony z jednego towarzystwa, nie może być przyjęty 
do drugiego, inaczój wszelka solidarność między to
warzystwami ustaje, a łajdactwo się proteguje i po
piera. Kto w jednem towarzystwie się źle prowa
dził i w drugiem zapewnie się nie poprawi.

Ludzie złój woli walczą kłamstwem, tak też 
1 „Orędownik“ przedrukowawszy najłagodniejsze 
ustępy swego potępienia, nazywa je „widocznem 
nieporozumieniem“ i pyta się zuchwale, gdzie on to 
osobę ks. Arcybiskupa zaszepia — tak zupełnie, 
jak gdyby ktoś po plecach drugiego kijem grzmotnął 
i potem się pytał, a gdzież ja cię kijem w plecy 
uderzył, przecież tylko w twe suknie!

„Orędownik“ cały zajęty walką w Poznaniu, 
zapomniał o Westfalii. Lecz oberwawszy w Pozna
niu ogromne cięgi, zwróci zapewnie swe lube oczy 
znów w tę stronę, bo jego przyjaciele nie zasypiają 
gruszek w popiele. Na przyszłą niedzielę zwołują 
się „skrycie“ i „cichaczem“ do Bochum na tajne 
posiedzenie tutejsze duchy niespokojne, aby knuć 
spisek przeciwko księdzu polskiemu. Kto się kryje, 
tego widocznie sprawa nieczysta. Zawszę są to ci 
sami: upadłe wielkości, przyjaciele i poplecznicy 
„Orędownika“. Zwracam na nich uwagę wszystkich 
dobrze myślących rodaków i radzę usunąć się od 
takich ludzi, jak od zarazy.

Rozdział musi nastąpić. Zgniłe jabłka konie
cznie trzeba z kosza usunąć, bo inaczój wszystkieby 
zgniły. Złych i przewrotnych ludzi — a uważam, 
że tacy są wszyscy, co przeciwko duchowieństwu 
bez żadnój przyczyny występują, a będąc sami źli, 
duchowieństwo o złe zamiary posądzają — trzeba 
koniecznie unikać.

Są między nimi niektórzy dobroduszni, co się 
dadzą od kilku warchołów za nos wodzić. Daję im 
tę radę, siedzieć sobie spokojnie w domu, bo gdy 
zostaną wykluczeni z towarzystwa, to nie mnie, lecz 
swój głupocie niech to przypisują.

Jeszcze lud polski szanuje swych kapłanów, a 
takich jegomościów, którym się to nie podoba, nigdy 
słuchać nie będzie. Przepadnie „Orędownik“ i jego 
przyjaciele, lecz póki lud polski ludem, duchowień
stwo polskie pozostanie we czci u niego i w posza
nowaniu.

_____ ___ Ks. Liss.

„Orędownik", „Postęp" i spółka, zamiast się 
upokorzyć wobec wyraźnego wyroku Kościoła poszli 
śladem kacerzy i trwają w swym uporze. Zwołują 
więc na czwartek wiec, który ma zamanifestować ich 
„katolicyzm" to znaczy, że chcą oni, jak Luter, 
wmówić, że Kościół prawdziwy oni reprezentują, a 
nie biskupi i kapłani, zostający w związku z Papie
żem rzymskim.

Mały stan oblężenia.
Wiedeń, 13 września.

(~) Dorywcze uwagi o rozporządzeniach ga
binetu, przesłane wam dziś rano, uzupełniam teraz 
przedewszystkióm przypomnieniem, że już przed kilku 
miesiącami wyraźnie w „Kuryerze“ przewidywałem 
zwrot, który dziś nastał niby niespodzianie. Miano
wicie, kiedy przed kilku miesiącami „Vaterland“ 
wspomniał o możliwości wprowadzenia w Czechach 
stanu wyjątkowego i kiedy większa część prasy 
bardzo się zgorszyła tą zapowiedzią, skonstatowałem, 
że istotnie będzie się trzeba uciec do tego środka. 
Skonstatowałem to Die z ślepój wiary w powagę wy
mienionego dziennika, lecz na mocy mojój bardzo do- 
kładnój znajomości stósunków czeskich i właśeiwćj 
natury tamtejszych żywiołów radykalnych, powtóre 
zaś na mocy znajomości tych esencyonalnych obo
wiązków, które każdy rząd spełniać musi. Z tych 
dwóch przesłanek logicznie wynikał zwrot, który się 
stał dziś faktem. Wówczas, przed kilku miesiącami, 
jeżeli się nie mylę, wyraźnie z przepowiedniami mo- 
jemi odwołałem się do niezbyt dalekiój przyszłości.

Jeżeli pomimo tego rozporządzenia wczorajsze 
ta i owdzie, a zwłaszcza pomiędzy nami, wywołują 
ździwienie, pochodzi to ztąd, że stósuuki czeskie u 
nas w ogóle są znane bardzo powierzchownie, a po- 
tśm ztąd, że w obec ruchu młodoezeskiego, znaczna 
część prasy naszój zachowywała się zbyt biernie. 
Wprawdzie ze szczerem zadowoleniem zaznaczyć mo
żemy, że ten ruch nie odddziałał wcale na Galicyą, 
ale dzienniki tamtejsze, wprowadzone w błąd okoli
cznością, że Młodoczesi zdobyli nagle prawie wszy
stkie czeskie mandaty do Rady państwa, zaczęły ich 
uważać jako właściwą reprezentacyą narodu cze
skiego, gdy na prawdę Młodoczesi są skrajną frak- 
cyą, która w chwili szału przywłaszczyła sobie z nie- 
nacka i per nefas owe mandaty. Uważając Młodo-

czechów jako reprezentacyą narodu czeskiego, dzien
niki nasze wzdrygały się podnieść i potępić należy
cie każdy zły czyn Młodoczechów, zapisywać dokła
dnie ich warcholskie wybryki, podnosić niemal co
dziennie powtarzane niecne wynurzenia prasy młodo- 
czeskiśj. Dzięki tśj ¡niewczesnój uprzejmości, wła
ściwy stan rzeczy w Czechach ogółowi naszemu jest 
prawie nieznany.

Na prawdę w ciągu ostatnich 3 lub 4 lat ra
dykalizm w Czechach rozwijał się w sposób zatrwa
żający. Wyręczymy się w tój mierze dzisiejszemi 
wywodami prazkićj „Prager Ztg.“, organu namiest
nika hr. Thuna, którego żaden zdrowy na umyśle 
człowiek nie posądzi ani o nieznajomość stósunków 
czeskich, ani o niechęć do Czechów. Otóż „Prager 
Zeitung“, objaśniając rozporządzenie rządowe, zgo
dnie z prawdą oświadcza:

... „Przekraczające wszelką miarę podburzenie 
ludności z objawiającemi się tutaj swemi konsekwen- 
cyami zmusiło rząd do użycia tych środków. Wy
uzdana fakcya nie taiła nawet swego zamiaru wzbu
rzenia ludności do ostateczności. Rozognia się na
miętności, wykonywa się potoczny teroryzm przeci
wko osobnikom, stanom, narodowościom, i szuka się 
ku temu czynnego spółudziału niespokojnych żywio
łów innych stronnictw (t. j. socyalistów i anarchi
stów). Prawie otwarcie zapowiada się rokosz prze
ciwko władzom. Zuchwałość agitatorów nie szanuje 
nawet majestatu monarchy. Jako naturalne następ
stwa tój agitacyi pojawiają się nieustannie zakłóce
nia spokoju i porządku publicznego przez sfanaty- 
zowany motłoch, zagrożenie bezpieczeństwa osób i wła
sności, zniewaga władz, tudzież shańbienie godeł 
państwowych... Władze państwowe mają powinność 
powstrzymać dążności, które według ich przekonania 
zdolne są doprowadzić do rokoszu na większą skalę“ 
(„ausgedehnte Unruhen“).

Od czasu do czasu nie omieszkałem w „Ku
ryerze“ wskazywać na niektóre z faktów, których 
zbiór aż nadto uzasadnia powyższe uwagi. Czytel
nicy przypomną sobie ową głośną zeszłoroczną spra
wę czeladnika, którzy w nocy na Przykopach w Pra
dze strzelał z rewolweru do przechodniów, jedynie 
dla tego, ponieważ rozmawiali po niemiecku, a po
tem przez sąd przysięgłych został po prostu uznany 
całkiem niewinnym; sprawę owego studenta, który 
w roku bieżącym napad! na ulicy na komenderują
cego jenerała hrabiego Griinnego ; powtarzające się 
co chwilę zbiegowiska uliczne, śród których tłuczono 
szyby to w resursie szlacheckiśj, to w kasynie 
niemi ckiem, to w kamienicy ks. Schwarzenberga, 
to w pomieszkaniu dr. Riegera, albo dr. Szolca, 
albo tóż w redakcyi „Hlasu Narodu“ ; owe liczne 
zebrania publiczne, na którjch najprzód trybuni 
młodoczescy pod wygodnym płaszczykiem nietykal
ności poselskiśj rożnami ętniali masy do odmówienia 
podatków, a które zwykle kończyły się zatargiem 
z komisarzem rządowym; owe nocne wyprawy 
przeciwko orłom cesarskim i herbom państwowym, 
które zwłaszcza w przededniu ostatniśj rocznicy 
urodzin cesarza (18 sierpnia) przybrały stanowczo 
antydynastyczne znamię; owe demonstracye na ko
rzyść Francyi i Rosyi, wymierzone wprost przeciwko 
integralności monarchii; owe panslawistyczne arty
kuły prasy radykalnój, których próbki od czasu do 
czasu przytaczaliśmy w „Kuryerze“. Wszystko to, 
dziejąc się całkiem bezkarnie, ponieważ przysięgli 
ulegali terroryzmowi radykalnemu, musiało koniecznie 
skończyć się albo rokoszem motłochu, albo wczoraj- 
szemi rozporządzeniami, przed których ogłoszeniem 
należycie zwiększono załogę prazką.

My przynajmniój sumiennie spełnialiśmy obo
wiązek nasz publicystyczny, ostrzegając oiągle Cze
chów przed niebezpieczeństwem, jakie im grozi. 
Trzeba przyznać, żę zwłaszcza w ostatnim roku 
także tutejszy „Vaterland“ bardzo stanowczo potę
piał ruch radykalny w Czechach. Gdyby cala 
prasa polska i wszystkie organa klubu konserwaty
stów były od początku, a więc zwłaszcza od r. 1890 
równie energicznie wystąpiły przeciwko samolubstwu 
młodoczeskiemu, zapewne dziś już w Czechach po
siadałyby górę żywioły rozumne i nie byłaby nastała 
konieczność stanu wyjątkowego. Ale niestety Młodo
czesi aż nadto często mogli udawać przed swą pu
bliką, że znajdują przyjaciół pomiędzy Polakami 
a nawet pomiędzy konserwatystami niemieckimi, 
i to jedynie umożebniało im wytrwanie na drodze, 
która prowadzi do — „małego stanu oblężenia“.

Zaraz po zebraniu się Rady państwa rząd 
Izbom zakomunikuje motywa wczorajszych rozporzą
dzeń. Hr. Taaffe i hr. Schoenborn przytoczą wtedy 
aż nadto długi szereg owych ponurych faktów, które 
zupełnie usprawiedliwiają te rozporządzenia, i niemal 
cała Izba (wyjąwszy warchołów z rzemiosła), za
twierdzi ten konieczny akt energii. Byłby się on 
stał zbytecznym, gdyby w kołach parlamentarnych 
była istniała dokładniejsza znajomość stosunków 
czeskich i gdyby zatem parlament od samego po
czątku, jak tego pragnął hr. Taaffe i hr. Schoen
born, był wobec Młodoczechów zajął stanowisko 
wręcz odporne, na jakie taka frakcya zasłu
giwała.

Autonomiczne, słowiańskie, liberalne etc. 
względy nie mogą żadną miarą oddziałać na korzyść 
frakcyi, która wszelkie względy polityczne, narodo
wościowe etc. po prostu podporządkowuje swym na
łogom warcholskim i anarchicznym. Gdyby Młodo
czesi tworzyli stronnictwo w poważnem znaczeniu 
wyrazu, byliby od razu w Radzie państwa wystąpili 
z wnioskiem przywrócenia prawa historycznego. 
Wniosek ten byłby został odrzucony ogromną wię
kszością głosów, ale wolno było Młodoczechom uczci
wie i wytrwale pracować nad powolnem zjednaniem 
sobie przyjaciół. Cóż jednak strzelanie z rewolweru 
do przechodniów niemieckich, cóż deklamacye pan
slawistyczne, hymn cara i Marsylianka, znieważanie 
herbów państwowych, obrazy majestatu etc. etc. 
mają wspólnego z prawem historycznem Czech? To 
nie są środki, jakiemi stronnictwo polityczne dąży 
do dozwolonych celów, lecz manowce, po których 
frakcye dochodzą do anarchii!

Przemowa cesarska w Jarosławiu i wczorajsze 
rozporządzenie gabinetu, zatwierdzone z góry przez 
cesarza — oto daleko widne znaki dwóch przeci
wnych biegunów, pomiędzy któremi roztaczają 
się sprawy monarchii. Nasza, polska polityka nie 
ma nic a nic wspólnego z tym ruchem anarchi
cznym, który nawet hr. Taaffego ostatecznie zmusił 
wprowadzić „mały stan oblężenia“ w Pradze!

W
* Berlin, 14 września. Cesarzowa przybyła 

dziś do Stuttgartu o godz. 5 min. 12 z Wilhelms
höhe, cesarz zaś wraz z królewiczem włoskim w 
kwadrans późniój. Na dworcu oczekiwała gości para 
królewska wraz z książętami i księżniczkami, świtą 
i dostojnikami. Wśród okrzyków ludności wyjechała 
para cesarska z dworca do zamku; głośnym okrzy
kiem „evviva“ witano także królewicza włoskiego. 
Wieczorem odbył się w zamku obiad familijny a na
stępnie wielki capstrzyk, wszystkich kapel wojsko
wych. W niedzielę ma cesarz stanąć w Güls na 
manewrach austryackich, powrót do Niemiec nastąpi 
w dniu 26 września.

— W ostatnim zeszycie „Centralbl.“ ad- 
ministracyi szkólnój w Prusach, zaznacza odnośne 
ministerstwo wszystkie darowizny i zapisy dla kra- 
, owych korporacyi i innych osób jurystycznych, które 
przechodzą sumę 3000 m. i w 1892 r. zostały po
twierdzone przez rząd. Z tych liczb można się prze
konać, że ofiarność ludności w Niemczech się nie 
zmniejszyła. Katolickie parafie i kościoły otrzymały
l, 753,650,51 m., katolicko-kościelne zakłady, insty- 
tucye itd. 1,615,723,71 m., biskupstwa i należące 
do nich instytuty 895,142,80 m. ewangelickie gminy, 
kościoły 1,237,385,66 m., ewangelickie kościoły, za
kłady, towarzystwa i związki 1,165,746,28 m., ewan
gielickie kościoły gminy po za obrębem kościoła 
krajowego ; należące do nich zakłady 5000 m., uni
wersytety i ich instytucye 186,450 m., wyższe za
kłady naukowe 141,417 m., ludowe gminy szkolne 
32,800 m., zakłady dla głuchoniemych i niewidomych 
100,527,14 m., domy sierot i inne zakłady dobro
czynne 103,204 m., instytuty artystyczne i naukowe 
itd. 482,300 m., domy lecznicze 586,456,97 m. Na 
cele czysto katolickie wpłynęło zatem 4,263,517,02
m. a na ewangielickie 2,408,131,94 m. Liczby te 
świadczą wymownie o ofiarności katolików, którą 
także uznają sami protestanci.

— Pismo niemieckie „Siegboten“ opisuje, że 
w Lohmar na placu ćwiczeń w strzelaniu służy woj
sku tarcz, na którśj przedstawiony jest kolorowemi 
farbami kościół z wieżą i kogutkiem i ku wielkiemu 
zgorszeniu wielu robotników, pracujących w pobliżu, 
przed bramą kościoła w naturalnój wielkości zakon
nik z różańcem u boku, trzymający w ręku krucyfiks 
z wizerunkiem Zbawiciela (!!).

— Potwierdza się wiadomość, że rosyjscy 
przedstawiciele, mający brać udział w układach nie- 
miecko-rosyjskich, znajdują się już na terytoryum 
niemieckiem, informując się w odnośnych, rzeczywi
stych stosunkach, częścią w Berlinie, częścią w nad
granicznych dzielnicach wschodnich.

— Na zebraniu Gustawa Adolfa w Bre
mie wyprowadzono znowu starego konika bojowego 
przeciw Rzymowi i Jezuitom. Prof. Fricke ubole
wał nad setkami gmin protestanckich, które po 
zgonie Gustawa Adolfa na polu bitwy zniszczyła 
potęga katolicka, a przedewszystkiem przebiegłość 
i gwałt Jezuitów. Uczony ten pan, zdaje się, nie 
słyszał nigdy o gwałtownem nawróceniu całych 
przestrzeni kraju na protestantyzm ze strony książąt 
protestanckich, lecz nie umiałby z pewnością wy
mienić ani jednój miejscowości, którśj ludności Je
zuici przemocą przeciągali na łono Kościoła katoli
ckiego. Nie brakło tam także nieuniknionego pana 
pastora Fliednera z Madrytu, lecz zdaje się, że na
wet owym panom w Bremie wydawał się za nadto 
gorliwym, ponieważ przewodniczący upomniał go, 
aby się strzegł przesady.

Francya.
* Śmierć jenerała Miribela. Francya poniosła 

ciężką stratę przez śmierć jenerała Miribela, która 
nastąpiła w Hauteiivts, letniśj rezydencji jenerała, 
skutkiem upadku z konia. Przypuszczają jednak, że 
przyczyną tego upadku był atak apoplektyczny. Je
nerał Miribel sprawował od lat kilku urząd szefa 
sztabu głównego armii francuzkiśj i uchodził za 
pierwszorzędną zdolność. Nazywano go francuzkim 
Motkem, a obok Saussiera i Gallifeta był on jedną 
z tych gwiazd wojskowych, w których opinia publi
czna dopatrywała się naczelnego wodza w przyszłój 
wojnie. Bardzo wysoko w armii i po za nią ce
niony, jenerał Miribel stronił zawsze od polityki, 
oddany wyłącznie swym sztabowym zajęciom. Sto
sunkami rodzinnemi do monarchistów zbliżony, miał 
zrazu z tego powodu wielu niechętnych między poli
tykami parlamentu, którzy obawiali się dopuścić go 
do naczelnego w sztabie stanowiska. Niechęć tę 
jednak i opór złamał swego czasu Gambetta, a na
stępnie Miribel, podobnie jak gubernator Paryża 
Sanssier, jak w pewnśj mierze inspektor jazdy 
Gallifet, stali po za wszystkiemi sporami stronni- 
czemi i najzuchwalsi nawet czerwieńcy nie śmieli 
się targnąć na ich powszechnie uznaną powagę.

Wiedeń, 14 września. Cesarz przyjmowa' 
dzisiaj na jednogodzinnśj audyencyi prezesa mini
strów, hr. Taaffego.

Praga, 14 września. Namiestnik w obwie
szczeniu zakazuje zgromadzeń na placach i ulicach, 
pochodów ulicznych, noszenia demonstracyjnych zna
ków, wywieszania i obnoszenia chorągwi, z wy ją- 
tkiem chorągwi krajowych i państwowych.

01 Zjazi Prawników i Ekonomistów i Ponam.

Paryż, 14 września. „Journal officie¥! ogła
sza rozkaz ministra wojny, w którym powiedziano, 
że cała armia ubolewa nad śmiercią jenerała Miri
bela, który tak skutecznie przyczyniał się do rozwoju 
sił militarnych Francyi.

Wielki książę Aleksy udał się wczoraj do 
Biarritz.

Wedle tutejszych dzienników, bezrobocie gór
ników w departamentach Pas de Calais i Nord jest 
nieuniknione. Większość przedsiębiorców ma tylko 
małe zapasy węgla i dla tego jest obawa, że w razie 
bezrobocia wiele fabryk zostanie zamkniętych.

Paryż, 14 września. Donoszą z Buenos-Ayres, 
że obiega tam pogłoska, iż powstańcy bombardowali 
Rio de Janeiro.

Paryż, 14 września. Urzędowe brazylijskie 
depesze nie wspominają o bombardowaniu stolicy.

Londyn, 14 września. „Daily News" donosi 
z Rio de Janeiro, że wszystkie okręty otrzymały 
rozkaz, aby się udały po za linią strzałów arma
tnich; atak na forty w zatoce rozpoczął się o go
dzinie 9. Największy fort w porcie oświadczył się 
za powstańcami. Bombardowanie miasta rozpocznie 
się o godzinie 11. Zastój w handlu zupełny; obie
gają niepokojące wieści.

Waszyngton, 14*września. Minister spraw ze
wnętrznych, Gresham, otrzymał depesze od amery
kańskiego posła w Rio de Janeiro, donoszącą o znie
sieniu cenzury telegraficznśj. Depesza ta nic nie 
wspomina o bombardowaniu.

Londyn, 14 września. Górnicy w Lancashire 
i Chessire, postanowili dalej strejkowaó.

Środa.
Po odczycie p. mecenasa Konica z Warszawy 

p. t. „Parlamentaryzm a gmina“, zdawał p. dr. Kio- 
bukowski z Lwowa sprawę z czynności komisyi emi- 
gracyjnój. Sprawozdanie to podamy następnie. Na
stępnie wygłosił mecenas p. Parczewski z Kalisza 
odczyt „O przemyśle domowym z szczególną uwagą 
na ekonomiczne potrzeby obieżysasów“.

Wreszcie nastąpiło pożegnanie i zamknięcie 
Zjazdu. Dokonał go marszałek rektor wszechnicy 
jagiellońskiej poseł profesor dr. Madeyski w słowach 
następujących:

„Ze względu na spóźaioną porę muszę skreślić 
z porządku obrad ostatni punkt, to jest odczyt 
„O taryfach kolejowych“. Tak więc trzeci Zjazd 
prawników i ekonomistów polskich dobiega mety, 
która mu została nakreśloną. Uczestnicy mogą sami 
sobie sumiennie wystawić to świadectwo, że praco
wali niestrudzenie, z gorącem i z zapałem. Na 
pracach Zjazdu odbiło się piętno czasu z pomiędzy 
tych dwóch dziedzin, z których składa się zakres 
czynności Zjazdu, nie ulega wątpliwości, że sekcya 
ekonomiczno-społeczna górowała bez ujmy dla sekcyi 
prawniczśj, górowała nie gorącem i zapałem pracy, 
ale doniosłością i rozmiarami kwestyi i spraw 
i udziałem uczestników. Powiedziałem, że w tern 
dla sekcyi prawników nie ma żadnśj ujmy. Prawo 
miało już w tem stuleciu swój okres świetnego roz
woju praktycznego. Kiedy mianowicie przez ciem
ności absolutyzmu przebiła się idea wolności, wtedy 
pod hasłem sprawiedliwości wszczęła się walka 
o praktyczne i obywatelskie prawa jednostek i grup 
organicznych dziejowo wzrosłych, to jest gmin, po
wiatów, krajów i narodów. / Tym walkom, które 
trwały czas dłuższy i zajmowały przedewszystkiem 
umysły prawników, tym walkom cywilizacyi za
wdzięczamy wiekopomne zdobycze. W rezultacie 
tych walk ustaliła się forma rządu reprezentacyjna, 
która z poddanego zrobiła obywatela i pozwoliła mu 
oddychać wolnością praw obywatelskich i polity
cznych i w dziedzinę prawa prywatnego i kryminal
nego wprowadziła ideę wolności, ludzkości i względ
nej przynajmniój równości. Zanim jednak walka 
ta dobiegła mety, w którejby się zbliżała do ideału, 
już wytworzone tą nową organizacyą' siły znalazły 
dla siebie pewną proporcją, zaczęły działać i za
pragnęły spokoju. Wnet powstały inne prądy i wy
wiązały się mocarstwowe aspiracye państw europej
skich i zepchnęły na drugi plan te wielkie idee 
wolności, sprawiedliwości i równości.

W skutek tego i walka i praca praktyczna w 
dziedzinie publicznego prawa musiały bądź z konie
czności na chwilę przemilknąć, ^bądź też ograniczyć 
się w swoich rozmiarach i w każdym razie w zna
cznej mierze cofnąć się na tę arenę, która zawsze 
zostanie wieczną, to jest na arenę spokojnój pracy 
naukowój. W zakresie prywatnego prawa spełniły 
się proroctwa mistrza szkoły historycznej Savignyego. 
Jakoż widzimy, że jeżeli w naszych już czasach 
zwłaszcza w dwóch wielkich państwach przyszła do 
skutku wielka koryfikacya prawa prywatnego, w 
Niemczech i we Włoszech, to może wyłącznie dla 
tego, że tam było to tylko środkiem do celu i miało 
być tą sprężyną, za pomocą którój węzły jedności 
narodowój miały być ściślśj zaciągnięte.

Ale już w Austryi, gdzie tej idei nie ma w 
zakresie prawa formalnego cywilnego, parlamenty 
przekazują sobie z rąk do rąk tę kwestyą procedu
ry cywilnój jako ciągle otwartą i parlamenty w Au
stryi musiały dawno już dożyć tego, że józefińska 
procedura cywilna obchodziła stuletni jubileusz swe
go istnienia. W nowszym tym zakresie praca pra
wodawcza w dwojakim kierunku się porusza, miano
wicie potrzeby ekonomiczno społeczne wywołują ko
nieczność ’uchwalenia pewnych zmian, które nieko
niecznie zbawiennie działają na całość prawodawstwa 
ze stanowiska prawniczego, a następnie państwa 
próbują rozwiązać kwestyą socyalną za pomocą t. 
zw. socyalnego prawodawstwa.

Jak wielkie przeobrażenia i jak nagłe zmiany 
zaszły w ostatnich czasach w zakresie życia ekono
micznego, nie potrzeba podnosić tego, wszyscy to 
znamy, bo to w naszem obliczu się stało. Ekonomi
czne życie na zachodzie stoi na wulkanie. Kwestyą 
starą jak świat ujęto jak nową i postawiono od ra
zu błędnie na gruncie materyalnym, wywołując naj
prostsze, najdziksze namiętności. Dziś w tój walce 
krzyżują się najrozmaitsze prądy, różne cele, różne 
środki, różne sprężyny działania. Można było spo
dziewać się, a nawet liczyć na to, że w społeczeń
stwie narodu poczucie potrzeby ciągłego wzmacnia
nia \ potęgowania sił tak musi być silne i szerokie, 
że nie znajdzie się nikt, ktoby miał odwagę podzie- 
mnem nuitowaniem psuć podwalinę harmonii społe- 
cznój, — a przecież zbrodnicza ręka, nie wiem, czy 
szalona, czy przewrotna, czy tylko ślepa, idąc za 
głosem zwodniciych mamideł zachodniój cywilizacyi, 
tych mrzonek i haseł jakoby ogólno-ludzkich, się
gnęła i do wnętrz,ości naszego społeczeństwa, usiłu
jąc porwać malucziich przeciw większym; uboższych 
przeciw bogatym, słabszych przeciw mocniejezym. 
Nie wiem, czy jest ia świecie naród tak potężny, 
któryby tego rodzaju r^oty podziemne ze spokojem 
mógł znosić, ale w naszym narodzie cierpieć tego 
poprostu nie wolno! (Okląu,) Dla teg0 podniosło 
to wielce objaw tój spójmy z jaką nasze ducho
wieństwo stanęło od razu ag straży zagrożonego 
skarbu jedności w narodzie, niem, jestem o tem 
głęboko przekonany, pójdzie na$j cajy. (Oklaski). 
Jakoż z tego tu miejsca z wielką radością /stwier
dzić muszę i mam sobie za obowią^ wobec świata, 
że we wszystkich obradach Zjaąu w dziedzinie 
ekonomiczno-społecznój nie zeszliśmy 0 jedną li
nią od tój mety, jaką ;nam dostojny Sędziwy jubi
lat wasz zakreślił w mowie powitalnó0 zatykając 
nam wysoko szlachetny sztandar.

W obradach ekonomicznych i w odczytach 
pokazaliśmy, że nie jesteśmy ślepi na >otrzeby



nasze, owszem, sięgamy do tajników największych 
i najważniejszych zagadnień dzisiejszych i przyszło
ści, że owszem najwięcśj czasu, najwięcśj zapału 
i najwięcśj gorliwości poświęcaliśmy przy obradach 
nad sprawami maluczkich, mimo to, że ich tu razem 
z nami nie było. Kiedy rozprawy toczyły się 
o kwestyi emigracji, parcelacji, partycypacji, 
o kwestyach w ogólności losu robotników żywo do
tykających, nie czekaliśmy, żeby się znaleźli przed
stawiciele tych sfer biednych, owszem byli między 
nami tylko przedstawiciele, których interesa wprzód 
są albo mogą byó ich interesom przeciwne, a mimo 
to wszystko troska wszystkich warstw społecznych 
o tę warstwę najmniejszą, ta miłość chrześciańska, 
to poczucie bratniój miłości dla wszystkich społe
cznych warstw były tym duchem, który owiewał 
wszystkie prace w naszśj sekcyi ekonomiczno- 
społecznej. (Oklaski.) I nic dziwnego, Panowie! 
Wszak radziliśmy na tśj ziemi, w którój — jeżeli 
się nie mylę — ta praca organiczna nad zespole
niem tśj harmonii społecznśj święci takie wyniki, 
któremi ziemia ta świeci jako przykład dla wszyst
kich innych dzielnie polskich. (Oklaski.) Z tej 
spójni społecznćj, jakąście tu wytworzyli — jeżeli 
się nie mylę — w najcięższych chwilach ucisku, 
mieliście główne źródło tój mocy odpornej, podziwie- 
nia godnój.

Ten ruch wam tak właściwy niechaj będzie 
podstawą pracy zjazdów przyszłych raz na zawsze; 
a tę nić, z którój się ta tradycya ma wysnuć, tę ja, 
jak ją z rąk naszego dostojnego Jubilata pzy wy
borze na marszałka odebrałem, nieskalaną następcy 
mojemu przekażę. (Oklaski.)

A teraz, Panowie, chwila jedyna wśród tych 
radosnych dni smutna, chwila bratniego rozstania. 
Niech mi wolno będzie z tego miejscalw imieniu 
całego Zjazdu złożyć przedewszystkiem hołd czci 
i uwielbienia dla naszego Najprzew. Arcypasterza, 
który nie szczędząc trudów, sam nabożeństwo, ma
jące nam dodać otuchy w piaey, sprawował, który 
serdeczną swoją i otwartą gościnnością wszystkich 
nas przygarnął, i który blaskiem dostojeństwa 
swego niewątpliwie pracę naszą uszlachetnił, uświet
nił i podniósł. (Oklaski.)

Zegnam Cię, sędziwy i dostojny Prezesie i Ju
bilacie, Ty, btóry w czasie obrad naszych Twoją 
światłą i doświadczoną radą ciągle nas zagrzewałeś, 
a przy tern dziwnie niestrudzoną wytrwałością 
wszystkich przewyższałeś. (Oklaski.)

Zegnam Was w imieniu członków Zjazdu mie
szkańcy tego grodu i Was wszyscy Bracia Wielko
polanie ! Wyście wraz z gościnnemi podwojami roz
warli naprzeciw nam serca Wasze, pozwalając nam 
zaglądnąć w tę głębinę serdeczną braterskich uczuć. 
Upojeni czarem Waszćj serdeczności rozpraszamy się 
po wszystkich stronach naszych dzielnic, ale Wam 
tu zostawimy nawzajem nasze serca. (Przeciągłe 
oklaski.)

Te kilka dni pracy wspólnój narodowój były za 
długie, aby kiedykolwiek o nich zapomnąó było wol
no, były za krótkie, żeby nasycić serca pragnące 
rozkoszować się braterskiemi uczuciami przyjaźni ; 
ono były w sam raz wystarczające, ażeby pokrzepić 
się w spólnój pracy narodowój. Zegnam Was wszy 
stkich ! Do widzenia we Lwowie ! (Długie oklaski.)

Przemówienie to przyjęto grzmiącemi oklaskami 
i na tem zakończyła się urzędowa część Zjazdu około 
godz. 2 po południu.

cisnących łzę do oka. Powiedzmy to potęga słowa, 
tak, słowo ma swoją potęgę, ale codopiero oklaski
waliśmy najwięcśj potęgę milczenia, a więc i słowo 
i milczenie mają swoją potęgę, największą jednak 
jest potęga myśli, która słowo tworzy. Zakończmy 
więc tak, jakeśmy w niedzielę zaczęli tę uroczy
stość toastem na cześć największego obecnie żyją- 
cego myśliciela polskiego, czcigodnego Jubilata — 
niech żyje!“

P. prof. Morawski z Krakowa, wzniósł w hu
morystyczny sposób okrzyk na cześć młodzieży pol
skiej, p. mecenas Parczewski z Kalisza wzniósł na
stępujący toast na cześć p. Patrona Jackowskiego:

„Słyszeliśmy z jednych ust o srebrnem milcze
niu, zachwycało nas złoto wymowy licznych mów
ców, niejednokrotnie uczczono pracę myśli, którój 
jasne brylantowe promienie oświecały i oświecają 
pole nauki polskiój. Nie zapominajmy o żelazie 
czynu, W zgromadzeniu naszem mamy męża, który 
życie swoje niezmordowanej działalności dla jednój 
ukochanój idei poświęcił i wytrwałym czynem, mimo 
lat sędziwych, nie przestaje dla niśj pracować. 
Czynnej, żelaznej pracy tego męża zawdzięczać mo
żna w znacznój części podźwlgnienie pod względem 
dobrobytu i oświaty wielkopolskiego ludu na stano
wisko o wiele górujące nad ludem innych dzielnic. 
Imię jego leży głęboko zapisane w sercach nas 
wszystkich i chyba wszyscy tu obecni rozumieją, że 
zakończę ten toast słowami: Niech żyje w długie 
lata orędownik Kółek włościańskich, niech żyje Pa
tron Jackowski!“

Na toast ten odpowiedział p. Patron Jackow
ski okrzykiem na pomyślność oświaty ludu pol-

Na tem się skończył szereg toastów i bie
siadnicy udali się na przedstawienie galowe do Te
atru naszego, który na uczczenie gości dał komedyą 
Kraj“.

Około godziny 11 rozpoczął się na wielkiej 
sali bazarowśj wieczór tańcujący, który komitet 
urządził na cześć uczestników Zjazdu, a rzadko 
kiedy przyjmował Bazar poznański w murach swoich 
tak wielki tłum gości balowych. Oprócz prawników 

ekonomistów, którzy wraz z rodzinami swojemi na 
zabawę pospieszyli, przybyło na wieczoiek wczoraj
szy mnóstwo obywateli z miasta i ze wsi, a do ma
zurów i kontredansów stanęło około 50 par. Tańce 
ochocze trwały do godziny 5, a byłyby się nieza
wodnie dłużój przeciągnęły, gdyby nie wzgląd na 

yoieczkę do Grołuchowa, w którój wielu uczestni
ków b&lu udział wziąśó pragnęło.

Rano o godz. 6 i 10 znaczna liczba pozosta
łych uczestników Zjazdu udała się na wycieczkę to
warzyską do Grołuchowa i do Jarząbkowa; powrót 
nastąpił wieczorem.

Cholera.

Uczta aa cześć Zjazfin Prawnifców i Etonomistów.
(Dokończenie.)

Na toast posła dr. Dziembowskiego odpowie' 
dział imieniem Akademii krakowskiej prezes tejże 
p. hr. Stanisław Tarnowski n podniosłych słowach, 
nadmieniając, że oceniana tendencyjnie dawniej dzia
łalność tój instytucyi doczekała się teraz powszech 
nego uznania. Akademia nie kieruje się żadną cia 
snością lokalną, żadnemi względami miejscowemi, 
żadnym partykularyzmem, ale ogarnia pieczą swą 
wszystkie zawody i wszystkie kierunki nauki.

Zadania swego cywilizacyjnego nie zdołają je 
dnak załatwić nasze instytucye naukowe, jeżeli nie 
zostaną poparte ogólną życzliwością i dobrą wolą 
społeczeństwa. Nie pomogą społeczeństwu wcale 
żadne instytucye naukowe, jeżeli ono zatraci mo
żność rozróżniania co dobre i szlachetne, a co niskie 
i nikczemne.

Nie potrzeba wiele rozumu, aby módz rozró
żniać, co dobre i szlachetne, a co napsute i nik
czemne; niech społeczeństwo ma tylko możność roz
poznania dobrego i szlachetnego, a wtedy nawę 
w braku istnienia instytucyi odpowiednich, nie za
traci ono ani swojój czci, ani godności, ani roztrop 
ności w życiu praktycznem. Szanowny mówca koń 
czy serdecznem życzeniem pomyślności wszelkiej dla 
wszystkich instytucyi wielkopolskich począwszy od 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, aż do tój cajskro 
mniejszej instytucyi, w którój matka uczy niemowlę 
pacierza i katechizmu.

W imieniu uniwersytetów polskich, t. j. 
imieniu uniwersytetu krakowskiego i lwowskiego 
dziękował na toast p. dr. Dziembowskiego p. pro
fesor Grłąbiński ze Lwowa, zapewniając, że 
uniwersytety polskie rozumieją swoje zadanie oywi 
lizacyjne i wyrażając życzenie, żeby i w Wielko 
Polsce broń nieprzyjaciół obróciła się przeciw nim 
i żeby i dla ziemi wielkopolskiej nastąpił rychły wy 
miar sprawiedliwości.

Pan mecenas Palędzki z Torunia wzniósł toast 
na cześć dziewic i matron polskich, a pan mecenas 
Bardzki z Warszawy okrzyk na cześć ducho 
wieństwa.

Po toaście „Kochajmy się“ wygłoszono jeszcze 
kilka nieui zędowych toastów.

Pan hr. Mieczysław Kwilecki wzniósł na 
pujący toast na cześć Jubilata pana hr. Augusta 
Cieszkowskiego;

„Proszę nie poczytać mi za zarozumiałość, je 
żeli po tylu wzniosłych mowach śmiem zabrać głos 
ale jest to dla mnie potrzebą serca wezbranego uczuciem 
Co dopiero spełniliśmy toast „kochajmy się“, powi 
nien on zakończyć szereg przemówień przy ucztach 
ale przy ucztach zwyczajnych, uczta dzisiejsza jest 
jednak ucztą nadzwyczajną, jest ona zakończeniem 
cyklu uroczystości, rozpoczętych przed czterema 
dniami w niedzielę. Słyszeliśmy mów wiele wznio 
słych i potężnych, mów podnoszących serca i myśli

Berlin, 15 września. Z Moabitu wypuszczono 
chorego, n'którego objawiły się symptomata choleryczne. Obe
cnie niema w cholerycznym lazarecie moabickim żadnego 
chorego. — Natomiast w lazarecie Friedtichshain jest 
wielu chorych na tyfus. Od 1 września umieszczono tam 
32 takich chorych.

Londyn, 14 września. W hrabstwie Derby zach. 
13 osób na pcdobne do cholery rozwolnienie, 8 z tych 
chorych umarło. Ci wszyscy 13 zachorowali od niezdro- 
wej wody. — W Anglii ustaje cholera.

Wiedeń, 14 września. W Galieyi ustaje cho- 
lora podług wiarogodnej informacyi „Polit. Corresp.“

Rzym, 13 września. Od wczoraj nikt tu na 
cholerę nie zachorował. W Cassino zach. 2 osoby, l 
um., w Liwornie 4 zachorowały, 1 um, w Palermo zach.

osób, 3 um, w Neapolu 3 um., w Sulmonie 1 um. 
Od pojawienia się cholery w Sulmonie (od 25 sierpnia)
zach. 123 osoby, a umarło 79.

Amsterdam, 14 września. Wczoraj zachorowały 
w Rotterdamie 4 osoby, w Terneuzem umarły 3 osoby,

Kloosterzand zach. 4 osoby a umarły 2. 

Ä-3?O23.12aL4Ä 
miejscowa, prowincyonslna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań» piątek, 15 września.
* Donlesl»»la urzędowe. Król nadał notaryuszowi, 

radzcy spraw. Meyerowi w Hans Rabingen order czerw, 
orła czwartój klasy.

p. Miśkiewicza zebranie członków w sprawie Domu Prze
mysłowego. Liczny udział pożądany.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę po raz 
pierwszy komedya J. Blizińskiego: „Chwast.“

Bilety abonamentowe nabywać można w handlu p.
B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowskim placu nr. 10.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet?wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* 50-letni jubileusz hrabiego Augusta Cieszkow
skiego. Podajemy dzisiaj jeszcze kilka listów i telegra
mów, nadesłanych na uroczystość jubileuszu hrabiego Au
gusta Cieszkowskiego.

Sekretarz stanu w cesarskim urzędzie skarbowym 
hr. Posadowsky- Wehner nadesłał list następujący:

„Berlin, 10 września. 
Najczcigodniejszy i Wielce Szanowny Panie Hrabio!

Pozwól mi, Panie Hrabio, złożyć sobie w dniu dzi
siejszym, w którym spoglądasz na 50-letnią pełną skut
ków działalność naukową, wyrazić najserdeczniejsze ży
czenia. Obyś Pan w długie jeszcze lata mógł z równą 
świeżością umysłu i ochoczością pielęgnować swoje interesa 
idealne. Ubolewam, że nie mogę osobiście wyrazić Panu 
życzeń swoich. Przyjmij Pan wyrazy mego najgłębszego 
szacunku, z którym pozostaje

uniżony
dr. hr. Posadowsky-Wehner.

Były minister oświecenia pruski hrabia Zedlitz- 
Trutzschler przysłał list następujący :

„Jaśnie Wielmożnego Pana
proszę i odemnie przyjąć najserdeczniejsze wyrazy powin
szowania z okazyi obchodu 50-letniej literackiej działal
ności Pańskiej.

Z wyrazem najgłębszego szacunku 
pozosłaję JWielm. Pana

uniżony sługa 
hr. Zedlitz, 

minister stanu“
* Naczelny prezes p. Wilamowitz powrócił wczoraj 

Berlina,
* Jacyś rozpustnicy poustawiali wczorajszej nocy ła

wy na chodniku przy ulicy Ogrodowćj. Policyant patro
lujący potknął się o te Jawy wśród ciemności nocnśj i 
zranił się w nogę. Psotników nie wykryto dotychczas.

* Piszą nam z miasta: „Zwolennicy orędownikowo- 
postępowi agitowali bardzo energicznie na rzecz owego 
wczorajszego wieca pseudo katolickiego, używając ku temu 
najniegodziwszych sposobów. Szczególniejszą ruchliwością 
odznaczał się pomiędzy innymi niejakiś pan Z., szewc ze 
zawodu (mieszkający przy Ślnsarskiój ulicy). Chodził on po 
Chwaliszewie, zachęcał do przybycia na wiec secesyonistów

wygadywał przy tój sposobności niestworzone rzeczy. 
Zaręczał każdemu, że odszczepieńcy poznańscy Polskę od
budują, a na nasze czcigodne duchowieństwo napadał 
w sposób oszczerczy, by jaki heretyk, odmawiając mu pra
wa do zajmowania się sprawami puhlicznemi. Dla chara
kterystyki całego ruchu secesyonistów dodać mi wypada, 
żen pan Z. nie umie ani czytać ani pisać, a chciałby du
chowieństwu prawa dyktować ! Czyż to nie śmieszne ?

* Ferye sądowe dziś, w piątek się kończą.
* Zakażenie krwi octem. Córka urzędnika w Gdań

sku skaleczyła się scyzorykiem. Octem chciano krew 
stłumić. Niebawem zaczęła rana bardzo dolegać. Przy
wołany lekarz skonstatował zatrucie krwi octem.

* Na subhastacyjnym terminie kupił handlarz drze
wa Levisohn nieruchomość, położoną pod nr. 12 przy ulicy 
Łazienkowój.

* Środa, 14 września. Tutejsza Kasa oszczędności 
i pożyczki usunęła „Orędownik“ jako organ Kasy, a w to 
miejsce wyznaczyła „Kuryera Poznańskiego.“

* Nowytomyśl, 14 września. Nowo mianowany 
landrat dla naszego powiatu, p. Daniels, został onegdaj 
w nrząd wprowadzony przez prezesa rejencyjnego p. 
Himly.

* Ograniczenie rozporządzenia rejencyjnego. Na 
dniu 28 sierpnia r. b. wydała tutejsza krói. rejencya roz
porządzenie zakazujące przybywać na odpusty wiernym 
nie należącym do parafii, w którój się odpust odbywa. 
Ponieważ zmniejsza się obawa przed cholerą, przeto od 
12 b. m. ograniczone to rozporządzenie o tyle, że ma ono 
obejmować powiaty: wrzesiński, jarociński, pleszewski, 
ostrowski, ostrzeszowski, kempiński, krotoszyński i odola 
nowski. W reszcie powiatów poznańskiego obwodu rejen
cyjnego wolno przybywać na odpusty także tym, którzy 
do parafii, w którój się odpust odbywa, nie należą.

* W Ostrowie na dnin 6 h. m. złożył abituryencki 
egzamin Józef Żychliński, syn pp. Stanisławostwa Ży- 
chlińskich z Gorazdowa.

* Lubczyce, 12 września, 
aresztować cygana Wnchingera. 
go zabrać z sobą, ale cygan 
w czem mu żona jego pomagała,
bagnetu, przebił cygana, który niebawem skonał, 
żonę aresztowano.

* Warto naśladować! Jedna z drogeryi w Lawen- 
bnrgu przylepia na flaszeczkach z płynem trnjącym, kartki 
zawierające wskazówki, jak leczyć należy w pierwszej za
raz chwili zatrucia się tym płynem.

* Konferencyą soeyalistów polskich, która się ze- 
sziój niedzioli odbyła w Berlinie, zagaił towarzysz Mer 
kowski, zaieeająe zgodę proletaryuszów wszystkich krajów 
i wykazując potrzebę zorganizowaniu się polekich socya- 
listów. Obradom przewodniczył tow. Berfus z Berlina. 
Tcw. Hellwig zdał sprawę z czynności komitetu agita
cyjnego, zaznaczając, że z Berlina trudno agitować mię
dzy Indem polskim. Siedlisko agitacyi trzeba więc prze 
nieść w dzielnice polskie, a wtedy będzie agitacya wię- 
cój ożywioną i składki hojniój wpływać będą. Zalecono 
rozpowszechniać „Gazetę Robotniczą“, którą ogłoszono or
ganem soeyalistów polskich. Przyszła konferencyą odbędzie 
się w Poznaniu. Do zarządu zostali wybrani z Berlina 
Morawski, Stefan Thiel (rodem z Poznania), Berfus, Mer 
kowski i Przybyszewski. Na delegata do sejmiku niem 
socyal. wybrano tow. Nitschkiego z Bremeny. Po konfe 
rencyi zebrano się w kółko towarzyskie, do którego przy 
łączyły się także towarzyszki

* Copoty, 14 września. Tegoroczne wielkie ma 
newra floty niemieckiój będą się odbywały dnia 20, 21 
i 22 h. m. w zatoce Jcopockiej. Eskadra mająca tutaj 
manewrować, będzie się składała z kilkunastu największych 
pancerników i pewnej liczby torpedowców. Dnia 12 bm 
zarzuci flota kotwicę w zatoce naszój, dnia 20 rozpoczną 
się manewry na morzu, a 21 czy tóż 22 h. m. nastąpi 
wylądowanie wojsk marynarskich wraz z działami w celu 
zdobycia wybrzeża po wyparciu tam ukiytego przeciwnika, 
Następnie wróci flota do Kilonii

* Kamienica, w Saksonii. Były student Walter 
May, który w ostatnich latach bardzo gorliwie agitował

Żandarm Breier miał
Spotkawszy go, chciał 
bronił się rozpaczliwie, 

Żandarm musiał użyć 
Jego

na rzecz socyalizmu, a nadto był kierownikiem tutejszego 
pisma socyalistycznego i jako mówca występował po wszy
stkich prawie miastach saskich, wystąpił z obozu socyali- 
stów. W piśmie, wystósowanem do „towarzyszów , P - 
wiada May, że zastanowiwszy się grnntowniój nad zasa
dami głoszonemi przez socyalizm., przyszed o g 
przekonania, że państwo przyszłości podług teoryi socy 
listyczuych jest mrzonką. Wszystko, co May o yce 
na rzecz socyalizmu pisał, odwołuje on, jako napis 

niedoświadczenia młodzieńczego. To .wystąpienie ay . 
wywołało w kołach soeyalistów wielkie rozczarowanie; 
przywódzcy soeyalistów postanowili być odtąd ostrożniej
szymi w przyjmowaniu do siebie ludzi wykształconych.

* Firma H. Underberg-Albrecht uzyskała na wy
stawie tegorocznój w Chicago najwyższą nagrodę: me a

dyplomem za przez siebie wynaleziony i fabrykowany 
Boonekamp of Maag-Bitter. _ ± • •

* Do miejscowości najstarożytniejszych w świecie, 
według opinii miejscowych prostaczków, należą Rajgród l 
Grajewo, w gubernii suwalskiój położone. Domorośli owi 
historycy twierdzą, że Rajgród był ongi miejscem bi lj- 
nego raja, czego nazwa miasta jakoby dowodzi, Grajewo 
zaś było miejscem osiedlenia się pierwszych rodziców po 
wypędzeniu z raju. Tutaj to, gdy Adam zasmucony 
wspomnieniem utraconego szczęścia zapragnął zagłuszy 
smutek, polecił zagrać Ewie, mówiąc: „Graj Ewo .

* Polemika wierszami. O wystawie w Chicago. 
(Dwa głosy.)

I.
Czcząc Kolumba pamięć,

Przemyślne yankesy,
Robią dzisiaj na nim 

Świetne interesy.
Stworzyli wystawę

Owe dzielne chłopy
I strzygą, oj strzygą 

Owce z Europy.
„Kur. Świąt.“ z Warszawy.

II.
Czcząc Kolumba pamięć,

Europejczykowie
Jadą na wystawę

Liczni niby^mrowie....
Do gazet smarują

Głupstw przeróżnych kopy,
Smarują, smarują

Chłopcy z Europy.
„Dziennik“ z Chicago.

* Kalendarz. Jutro w sobotę . dnia 16 września 
św. Kornela i Oypryana.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 38. Zachód o go
dzinie 6 minut 10.

S kładki.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:
Ksiądz proboszcz Piotrowski z Ołoboka 3 marki.

Frayfoyii <o Pösaanl».
Poznań, 14 września.

BAZAR. Sczaniecki z Nawry, hr. Jezierski z Król. 
Polskiego, Stablewski jun. z Slachcina, hr. Potwo
rowski z Proch, Turno z Lulina.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Andersz z Jaraczewa, hr. Pruszyński z Krakowa, 
pani Młodowska z Piotrkowa, Teichert z Lipska, 
Steinmetz z Wrocławia, Müller zjHamburga, Flinsch 
z Drezna, Zawacki z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Janta Poł
czyński z żoną z Redgoszczy, hr. Mycielski.z Smo- 
gorzewa, Madaliński z Sremn, dr. Kubacki z Ple
szewa, Eckert z Bytomia, Weber z Berlina, Są
siedzki z Podola ros., pani Balicka z córką z Żni
na, Chrzanowski z żoną z Ostrowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Mecenas 
Chełmicki z Odolanowa, dr. Kasior z żoną z Wie
lenia, Chamski z Berlina, Robiński z Kurnika, dr. 
Stefani z Wrocławia, Nenfeld z Hanowaiu, Flatau 
z Konina, Müller z Szczecina, Wagenknecht z Ham
burga, Blankenstein z Berlina.

Telegram giełdowy.

* Z powodu nieuwzględnienia korekty naszój 
ze strony zecera, co się łatffo zdarzyć mogło przy 
nadzwyczajnym pospiechu, jakiego wymagał nawał 
materyału, zakradł się wczoraj w opisie rautu u 
Najprzew. ks. Arcypasterza błąd znaczniejszy. W 
piątym rządku, zamiast „całe też [dziennikarstwo 
poznańskie, ma być, jak się z pewnością czytelnicy 
sami już domyślili, „całe też duchowieństwo. poznań
skie.“

* Dziś na zakończenie rekolekcyi odprawił 
Najprzew. ks. Arcypasterz o godz. 6 i pół mszą św. 
wśród którój w podniosłych i pełnych namaszczenia 
słowach przemówił do rekolektantów i udzielił im 
komunii św. Wszyscy kapłani, biorący udział w re 
kolekcyach, przybyli do pałacu arcybiskupiego z 
JWnym ks. kan. Koszutskim na czele, który w ser 
decznych wyrazach dziękował Najprzew. ks. Arcy 
pasterzowi za tę wspaniałą ucztę duchową, jaką by 
ły pięciodniowe rekolekcye oraz za odprawienie 
przez samego Arcypasterza mszy św. Najprzewie 
lebniejszy ks. Arcybiskup dziękował ks. Kanonikowi 
i kapłanom, w których tenże przemawiał imieniu, 
zachęcał do miłości ludu, nad którym pasterzują, do 
wzajemnój miłości i do miłości swego Pasterza, i zu 
pełnego do Niego zaufania.

* Na dochodzące nas liczne pytania o zdrowie by 
lego redaktora pisma naszego ks. dr. Kanteckiego, dono 
simy, iż niestety pomimo nmiejętnój i najtroskliwszej 
opieki lekarzy, pp. dr. Batkowskiego, dyrygenta w za
kładzie Sióstr Miłosierdzia i dr. Jerzykowskiego oraz 
troskliwości Sióstr choroba, dotąd ma groźny charakter, 
Wczoraj odwiedził chorego czcigodny Jubilat, hr. August 
Cieszkowski.

* Dzisiaj o godz. 8 wieczorem odbędzie się na sali

14 15 13
Niem.3°/opoź.pań. 85 30

151 25 150 50 Consol. 4*/0 • • 106 90
155 - 154 50 Consol. 3*/»% • 99 91

Pozn. 4% 1- zast. 102 50
131 25 130 50 Pozn. 8ł/so/ol-zas- 96 10
135 - 183 70 Pozn. listy rent. 102 75

Poznań, oblig. . 95 26
48 20 48 30 Austr. banknoty 162 30
49 - 49 20 Austr. renta srbr. 92 60

Ros. banknoty . 213 —
35 90 36 - Ros. listy zastaw. 101 90
33 70 34 10 Pols. 5°/o lis. zas. 66 10
83 70 34 10 Pols.likw.lis. zas. 63 20
33 10 33 - Węg.4°/0 renta zł. 94 40
33 10 33 - Węg.4% » kor. 90 30
39 10 39 - Austr. kred, akcye 203 10

— Lombardy • 43 20
Disconto com. 174 25

159 25 158 50
Usposobienie:

300 800 spok.
11,000 lO.OOł
0,000 0,000

14 15

Kurs z dnia 
Pszenioa wzmóc, 
na wrzes.-paźdz. 
na Iistop.-grudz.
Żyło spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na listop -grudz.
OlóJ rzep spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa . . 
na wrzesień . . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na iistop.-grudz. 
na maj.... 
spożywcza. . .
Owies
na wrzes.-paźdz.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. . spoż.
Saezeeln, 16 września 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenioa niezm. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Żyto stabo.l 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Oiśj rzep, niezm. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

147 -
148 60

127
128 60

48 -

14
85 25

99 80 
02 26 
96 - 
02 75 
95 30 
.62 10 
92 60 
112 40 
102 40 
6 6- 
63 40 
94 50 
90 10 

203 — 
42 80 

173 75

146 50
147 5C

128 6* 
127 6C

48 -
48 60 48 50

Okowita niezm. 

wmiejscu eksport, 
na wrzesień . .
na wrzes.-paźdz.

Petroleum

w miejscu . . .

14

34 50 
32 80 
32 80

8 60

16

34 50 
32 80 
32 80

8 60

Gospodarstwo, handel I przemysł.

(K) Poznań, 15 września. —(Sprawozdanie gieldow e).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabiój.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 54,30 m., 70-ta 34,60 m., wrzesień 
60-ta 64,30, 70-ta 34,60, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10.000°/o Trałles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 64,40 m., 70-ta 84,70 m„ kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.



Ceny targowe w Poznaniu
d. 16 września 1898.

TOWAR

piękny. średni pośledni

Pneniea .... . . 100 kilog. 14 40 13 8C 13 >0 — —
• nuwa . . • • - • — — — — — — — —

żyto...... 12 30 12 — 11 89 — —
Jęcmrień .... 14 - 13 — 12 — — —
Owie........................ 14 60 14 — 13 — — —
Groch wrzący • • — — — — — — —

. na pan« . . . • — — — — — — —
Kartofie .... — — — — — — —
Wyka....................... — — — —- —- — —
Rzepik ..... • — — _ — —
En bin żółty . . . ... — — — — — —

. niebieaki . . — - — 1—1- —

(3Sr«,desł£vrxo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
loe3) „T7" TT LH -A. XT“

1. F. J. KOHENUZINSKI W ttRBZME.
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

etan powietrz»«.
Dnia 14 września 1893 r. o 8 godzinie rano.

ery.-.. (Bet gwarancji.)
(7. Merlin, ««nia 14 września 1893 r

(Nunura przy których wygrana nieoznaczona » nawiasach, 
wygrywają 166 marek.)

Bydjroeirs. 14 wrześnią 1»*8.
Pszenica 136—14C mk. najlepsza ponad notowanie 
Zyto 110—118 mrk., gatunek pośledni uiżćj notowania. 
Jęczmień według jakości 124-180 inrk , dla bro

warów 181—134.
tir och na paszę 136—145 tn.. wrzący 160—180 m. 
Owies stary 155 — 180 tn., nowy 135 — 146 ni. 
Okowjta 85.60 m.

Wrocław, 14 września 1898 r.

Postanowienia

miejskiéj
deputacyi targów.

Pszenica biała 
> n i

Pszenica żółta 
• n i

Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . .

. nowy . 
Groch . . .

7 a 100 kilogramów
ciężki 

naj- J naj- 
wyś. niż. I

średni
naj na)- 
wyż i niż. 

MlF.IM F. MF.MIF

lekki towar 
naj- ną • 
wyż. I niż. 
MIF.IMI1*

yo u 7i>
6
«Oll 4 
50 14 
10,12 
80,15 

1« 80.16 
16)80 lf 
16 00 16

14 
14 10 14 

0 14 
80 14 
80 12 
10 11 
80 5 
10 14 
00

■JO4018 
10 18
80,18 
on 

00 12 
80114141 
90 li 70 
180 14 30

80 13
12 70 
12 i 69 
12100 
12l50 
118.) 
18 5)

20114)70

Szczecin, 14 września 1893.
I4|óo; 14)00

m., na wrzesień-paźdz. 147,0 pł., na kwiecień-maj 167,6 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 186—160,«» mrk.
Okowita cicho, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 34,6 pł., wrzesień 70-ta 32,8 nom., wrzesień-paźdz. 
32,8 nom.

Magdeburg, 14 września. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% —,—, cukier ziarn. exd. 88% —,—. cuk. ziar. eicl. 
76% Rendem. —,—. Drngi produkt ezc., 76% Rendetn. —,—. 
Usposobienie: b. in ff. Rańuada chlebowa —,— , f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rt,fln. z beczką —, miel. Melis I 
z beczką —,—. B. int. — Oukier surowy I. Produkt transits 
fr. statek Hamburg za wrzesień 15,27% płac., 15,35— żąd. 
październik 14,46— płc., 14.47% żąd., listopad-grudzień 11.80 
pł., 14,33— żąd., styczeń-marzec 14,47% pł., 11,50— żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 14 września. — Okowita cicho za wrzesień- 
październik 23% żąd., październik-listopad 23% żąd., listopad- 
grudzień 23% żąd., kwiecień-maj 23—. —Kawa good ave
rage Santos za wrzesień 81 %. za grudzień 79—, za marzec 
76%, za maj 75*/s. Usposobienie: potw. Obrót COOJ miechów.

8 t a e y .. Baro
metr. Wiatr. Stan

p. wietrzą.
Term.
Oela.

Belmullet .... 787 Pld.Z. 8 zachm. 17j
Aberdeeu .... 761 i’łd.Z. 1 pół zaubm. 14
Ohrystiansund . . 751 Pln.Płn.Z. 6 pochmun 0 ir
Kopenhaga . . . 756 Z.PlnJÎ ó pocbmnn.o 13»
Sztokholm"" . . . 740 Z.PIn.Z. s deszcz
Haparandab .. . . 739 Płn.W. 6 zachm. 33
Petersburg i t. . . 746 Płd. 8 carhiu. 10«
Moskwa .71 76) Płd.Pld.Z. 41 po. hm urno 10,

Kork. Qu»-nst. . . 769 2laachm. 16
Cherhonrg . . . 770 Od.Z. 8 nochmurno 17
Hebler .... 706 »In.Z. yipocjniurno 16
Syk«)........................ 761 PIII.PII1.Z. 4'pół la liui. 18
Hamburg . . . 762 Pin Z 4 pół zacbiu. 14
Świnoujście1) . . . 7.18 Z.PIn.Z. »'pogodnie 13
Nowypnrt’) . . . 753 Z Płd Z 41 pół rachm. 14
Kłajpejda*) . . . 748 Z. 8»acbm. 14
Paryż ..... 77U t id.i »d Z. 1 pół zachm. lo
Monaster .... 764 z. 3 (hoses 12
Karlsruhe . . . 708 łd.Z 4 pochmurno 17
Wiesbaden . . . 707 Płn z. 1 pół. zanhir. 13
Monachium . . . 769 z. 5 zachm. 17
Kamienica . . . 764 PłdZ 2 zachm. 14
Berlin........................ 761 Z. 4 deszcz 12
Wiedeń .... 765 Płd z 1 pochn Ui no 12
Wrocław .... 762 Z Płd.z. 3 zachm. 16
□e d'Aiz .... 1 767 Irin W. 8| bez chmur 15

707
707

Nica. . . . 
Tryest . .

l) Nocą silna 
burzliwie, cokolwiek

zawieja.
deszczu.

W.
| spokojnie, ¡zachm.

'•*) Nocą deszcz., wicher.
*) Nocą deszcz, burzliwie.

Spostrzeżenia meteorologiczne
w wrześniu.

19
20 

') Nocą

w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

Ił. Po połud. 2 
14. Wiecz. 9 
15 Rano 7

764.1
758,0
761,5

Z. silny.
ZPłnZ. orzeźw. 
Z. umiark.

pomroczno«)
pogodnie
pogodnie

+ 16,7 
+12,9 
+ 8,6

«) Rano deszcz.
Wysokość opadów w mm. dnia 14 września o godzinie 2 

po południu: 0,5.
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Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbucke v ,n Czer
wonak — Dorf — Band 2 — 
Blatt No. 32 — a .f den Namen des 
Gntsadminigtrators Bronisław 
von Oppen zu Pacbolewo 
eingetragene Grundstück 
am fiH-ten November 1893.

Vormittags 9 Ihr 
vor d. ni unterzeichneten Gericht 
an Gerichtsstelle — Sapiehaplatz 
No. V, Zimmer No. 8 versteigert 
werden.

Das Grundstück ist mit 395,94 
Mark Reinertrag und einer Fläche 
von 67.01 Hektar zur Grundsteuer, 
mit 22E Mark Nutzungswerth zur 
Gebäudesteuer veranlagt Auszug 
aus d»T Steuerrolle, t eglaubigte Ab
schrift des — Grnndbuchblatts — 
etwaige Abschätzungen und andere 
dag Grundstück betreffende Nach
weisungen, sowie besondere Kauf 
bedingnngen können in der Gerichts
schreiberei , Abtheilung IV. einge- 
sehen werden. (4&0)

Posen, den 9. September 18e3.

Königliches Amtsgericht
Abtheilnng IV.

Na nadchodącą pore Je»îenniiin_721Lk- win 8'ę na,lającą' P,,,*‘cam(^^

1S51*.

A. Pńtsner
Poznań w Rynku 6

przenosi się z dniem 1-go października r. b. i Mad pod Tokajem (własne winnice).

na ulicę św. Marcina 68
(362) do domu z ogrodem 
przeznaczonego do wyłącznego użytku szkoły i pensyouatu.

Zgłoszenia przyjmują się Plac Piotra 3,1 piętro. PlSDIO ŚW. „Vulgata“
ÎSH5H5ESH5H5aSHSaSï5asaE252Sasa5HSa5aS55a£

Fabryka papierosów „RUMI“
J.

Zaproszenie do przedpłaty
na gazetę polsko-katolicką p. Ł

z „Krzyżem 
1 „Przyjacielem Dzieci.“

Pielgrzym wychodzi 3 razy na ty
dzień. Krzyż w każdą sobotę i Przy
jaciel dzieci w każdy wtorek.

Te 3 pisma razem kosztują kwar
talnie w ekspedycji 1 20 mrk., na 
poczcie 1,60 m., z przynoszeniem do 
domu 1,75 mrk.

Każda poczta przyjmuje prenu
meratę na Pielgrzyma z temi 2 d - 
datkami- (445)

Na poczcie zażądać Pielgrzym ans 
Pelplin W Pr. Zeitungsliste II Abth. 
s. polnisch.
Redakoya Pielgrzyma

w Pelplinie (Pelplin W/Pr.)

GDAŃSK, BrodbHnkengasae 10, 
poleca wyśmienite

papierosy z tytuni tureckich i rosyjskich
po rozmaitych cenach jako to:

PfrinęlriP P° marek za tysiąc w opakowaniach po 100 szt. | 
vgl|JOI\.lv p0 3; n-rk. za tys ąc w opakowaniach po 10 i 26 i

! tnrpplrip P° 30. m. za tysiąc, odn. 3 i 2,50 m. za 10 szt [ liii CL K lc w pn(j p0 jo {mc, po 20 m. tys.. odn. 2 m. za sto w pud. [
TnairicytriP P° ^5 marek za tysiąc odnośnie 1,50 mrk. za stoi 
•»'-'ojJOiAlC w paczkach po 10 sztuk. (442)

Przesyłki na prowincją uskuteczniają się za zaliczką pocztową, | 
lub też poprzedniem nadesłaniem należności. Przy przesyłkach od 10, O | 
papierosów począwszy franko na miejsce przeznaczę: ia.

Sprzedającym z drugićj ręki odpowiedni, rabat. 
^S3SS5SSSS3SSSSBS5SS3SSSSSSS3SSSSSSS3SS5i

własnego palenia nie glazurowane kunsztownie, w sma.n czy8^' wielkl 
wybór snrowój kawy en gros i en détail, poleca (303)

J. N. LEITGEBER.

bogato zaopatrzony skład czystych i odstalych .

w wszelkich gatunkach i odcieniach po cenach przystępnych.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina Mszalne (vinum consecrabile)
butelka litrowa M. 2,00, półlitrowa M. 1,05.

Próby i cenniki na żądanie Franko i bezpłatnie.

Iłómarzenie ka. Wujka 
drzeworylaml D o r ó g o

jest przy cenie nader dostępnój do 
nabycia u Stalowsltlegro, Chwa- 
liszewo 66, II piętro. (4i6)

Mydło,
mączkę, modre
i wszelkie inue artykuły do prania,

J. II. Lsitgebcr.
(434)

Bażanty
żywe tegoroczne, koguty i 
M., kury ¡1 6 M. za sztukę 
franco Nakło za zaliczką 
pocztową rozsyła Zarząd le
śny Potulicc przy liakle 
(Nakel — Netze). (449)

Wielebnemu Duchowieństwu polecam sią
do reperowania 1 odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran
cji, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd.

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za
mówienia podług wzorów.

I. Stańkowski,
(105) złotnik i jubiler.

Poznań, Butelska ulica II, parter.

B.

s, a&wawEA
Magazyn modnej garderoby męzkiej 

(451) W LESZNIE
donosi uprzejmie, że już nadeszły

WSZELKIE NOWOŚCI
krajowe i zagraniczne

mianowicie w materyach na ubrania, palctoty 
i spodnie na porę jesienną i zimową.

►
►
►

Nauczycielki Polki, egz., z dóbr, 
polec., dosk. w franc., nien... angtel. 
i muz. — Nauczycielki nieegz., mnz., 
z pozw. rejene. — Bony Polki znaj, 
kraw. a mian, ubiorki dla dzieci, 
bony niem.. bona frebl. — Nauczy
ciele dom. - Osoby intel. do towarz.— 
Osoby do zarz. domu, znaj, gospod. 
wiejs. i miejs. — Gospodynie znaj, 
dobrze chów drobin i znaj, wykwin
tnie kuchnią. — Panny służ. znaj, 
krawieccz. i prasow. — Kasyerki. — 
Sprzedawaczkl. (300ł
N. Ginter, wyższa nauczycielka 
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HERBATĘ CHIŃSKA
karawanową

po M. 6, 5, 4'/a i 3 za 1 funt ros.

Prószs herbaciane
po M. 2 i 3 za funt,

Tulskie

samowary
jako i

Towary chińskie 
i japońskie

poleca w obfitym wyborze (377)
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„Posnania"

B.

Toruń (Thorn).
Wysyłkę herbaty od 2 funt, po- 

cząwszy uskuteczniam franko.
Nanczycielka Francuzka

muzykalna z bardzo dobrem polece
niem poszukaje umieszczenia (410)
Agence Internationale

Mme de Sikorska,
Kraków, Hotel Saski.

Ludwika Prochownika
Magazyn modnych ubiorów męzkich

W BYIMSOSZeZY
właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann

poleca na sezon jesienny i zimowy wielki wybór najpiękniejszych modnych 
materyi modnych wyrobów krajowych i zagranicznych na (437)

ubrania, paletoly, spodnie etc.
Zamówienia wykonuje wedle najnowszych wzorów franc. i wiedeńskich. Siły wy-

konawcze najlepsze. — Ceny bardzo przystępne.________________.

Ludwika Prochownika
Magazyn garderoby świeckiej i dneliownęj

S37-d.g'OSZCZ3T

, właściciele T. .ledwabskl i E. Siebmann
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu warsztaty swoje, w których wy-

Ł,* konuje wszelką garderobę jako to płaszcze, burki, paletoty, a specyalnie

tJl
*

Ô
9

uznanane jako bardzo dobrze i wygodnie leżące. Skład zaopatrzony jest w wybo
rowe i trwałe korty i sukna. Ceny bardzo przystępne.

Dr. Karchowski & Krysiewicz
Pralnia ebembaaa i Carbiajala parowa

w Poznania, odbiór centralny: ul- Berlińska 15 
urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che
micznego i farbiwania / ■ (376)

wszelką garderobę damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniane, półweł 
niane i bawełniane, aksamitne i pluszowe, pióra
i t. d. i prosi o łaskawe zlecenia.

Niniejszem pozwalam sobie donieść Szanownej Publiczno- 
ś?i miasta Poznania i okolicy, iż założyłem

przy Rycerskiej ulicy Nr. 11
naprzeciwko szkoły

skład węgli i drzewa,
które wagonami i detalicznie po bardzo niskich cenach sPr^®' 
dawać będę. , . .. .

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, ręczę 
za skorą i rzetelną usługę.

T. ■\77'3Trsoclzi

mistrz k walski.

łSa5a5B5B5ZSe5BS

w średnim wieku, u- 
miejąca dobrze goto
wać, znająca się na 
gospodarstwie, pra
niu i prasowaniu, po
szukuje od 1 pażdz. 

miejsca na probostwo. Zgłoszenia do
Buku poste rest. A. B. (439j

Organista
żonaty, zdolny w swym zawodzie, 
z małą fam., szuka miejsca od I-go 
pażdz. b. r., obecnie w miejscu. Łask- 
oferty sub F. 0. 436 do Ekspedy
cji Kuryera Pozn.___________ ___.

Wyszła i jest do nabycia
w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego broszura:

Ib Ws.u

zu ernster Stu 'ile
an die

deutschen Mitbürger
von einem

polnischen Bürger.
(Der Ueberschuss für die Geschädig 

ten in Schneidemübl.)
35 fenCena 30 fen., z przes.
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Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

JOI/.lv
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